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wycliodzi w zeszytach miesięcznie pod redakeyą 
O. Czesława Boydalskiego  Zak. 0 0 . Bernardynów, 

w Krakowie na Stradomiu.

P r e n u m e r a t }  c a ł o r o c z n a  w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
w y n o s i :

W Austryi 36 ct.
W Królestwie Polskiem i w Rosyi 72 kopiejek 
W W. Ks. Poznańskiem i w Niemczech 96 fenigów
We F r a n c y i  1 franka 50 ctm.
W A m e r y c e ................................................  y  dollara

44 44 ielkiem Ks. Poznańskiem. na Szląsku, Pru- 
siech i Niemczech biorący co najmniej 5* exempla- 

| ray „Dzwonka," płaci za każdy tylko 72 fenigów 
wraz z przesyłką pocztową!.

Składki na Mszę św. jubileuszowa dla Ojca św. 176 
Prośby do Boga  ' . . na okładce

S P I S  R Z E C Z Y :

Listy z podróży do Ziemi Świetej
O Papieżu .....................................  . .
Dar Tercyarzy polskich dla Ojca św. 
Wiadomości kościelne i zakonne. . .

Modlitwa m ie s ię c z n a ...............................
Pieśń majowa tlo Najśw. Maryi Panny 
O b r a z e k .....................................

. Uó 
. 146 
. 147 
. 148 
. 152 
. 162 
. 169

i ’.



M O D L I T W A .
Spraw prosimy Cię wszech
mogący Boże, abyśmy za 
kończywszy święta Wiel 
kanocne, pam iątkę onycli 
zachowali za pomocą Two
ją  w obyczajach i życiu 
haszem . Przez tegoż Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, 
który z Tobą żyje i k ró
luje w jedności Ducha św.. 
Bóg przez w szystkie wieki 

wieków. Amen.

L
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P I E Ś Ń  M A J O W A

d o  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y .

Zawitał dla nas majowy poranek 
Ziemia i niebo błogo się śmieje,
Podajcie kw iaty, aby uwiać wianek,
Lecz wianek taki, k tó ry  nie w ifdnieje!

Na żyznej ziemi, kw iat pełny urośnie,
Na twardej skale tylko głóg kolący,
A my na wianek, zbierajmy przy wiośnie,
Nie ostre głogi, ale kw iat w oniący!

Na nas Mary a w radości poglądu,
Jako  ta gwiazda, co na niebie św ieci; 
Przyjm ie ten wieniec innego zażąda,
W ianka serc naszych, jak o  serc swych dziec i!

Bo kw iaty ziemi — o ja k  k ró tko  trw ają! 
Ja k  gwiazdy gasną, tak  kw iaty w iędnieją,
A w iatry uschłym badylkiem  igrają,
I zżółkło listki po świecie rozw ieją!

Złóżmy na wieniec w szystkie serca cnoty, 
K tóre wykwitły w sile Je j opieki,
Dajmy kw iat szczęścia, dajmy kw iat tęsknoty, 
A taki wieniec nie uschnie na wieki.

O. Korol. Antoniewicz.



Królowo 
Korony polskiej 

módl się za nami
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Listy z p o d ró ż y  do  Z iem i Ś w ię te j .

III.
Jerozolima 5 marca 1888.

Z J a f f y  do  J e r o z o l i m y .  
Powiedziano, że rząd turecki nosi się z my

ślą wybudowania kolei z Jaffy do Jerozolimy. 
Byłoby to pyszną rzeczą, ale mnie się zdaje, 
że na tę gratyskę długo jeszcze czekać po
trzeba. Zresztą droga z Jaffy ku Jerozolimie 
nie jest tak złą, jakby  komu zdawać się 
mogło, owszem wcale jest dobrą, a nawet 
wkrótce jeszcze lepszą będzie. Wnosić to 
wolno z przedsięwziętych robót około ule
pszenia drogi komunikacyjnej między wy- 
mienionemi miastami. Dobremi końmi całą 
podróż z Jaffy do Jerozolimy można odbyć 
w jednym dniu. Chcąc zaś uniknąć zmęcze
nia, praktyczną jest rzeczą wyjechać z Jaffy 
popołudniu, zanocować w Ramleh (Arymatei) 
a na drugi dzień koło godz. 8 puścić się dalej 
w drogę. Popas w Latrun i w tak zwanej 
kolonii (greckiej?) wcale nie przeszkodzi, aby 
przed czwartą popołudniu stanąć w Jerozo1 
limie. Na przestrzeni między Jaffa a Jerozo
limą zwracają naszą uwagę Ramleh, Latrun 
Abu-g<>sz i dolina Terebintu: Ramleh, albo 
A rjm atea, jest miasteczko o 5000 mieszkań
cach, z których 400 są szyzmatykami, 70 ka
tolikami, 20 protestantami, a reszta należ)-
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W
do wyznawców religii Mahometa, D la nas 
chrześcian-katolików , najw iększe ma znacze
nie klasztor i kościół 0 0 .  Bernardynów , gdyż j 
stoją na miejscu, gdzie. św. N ikodem miał 
swój dom i swoją pracownię. Nadto św. J ó - ! 
zef tajem ny uczeń C hrystusa pochodził z A ry - ! 
matei. Tu przy Arym atei krzyżowcy straszną 
ponieśli klęskę, wielu rycerzy poległo, a  inni j  

zostali uprowadzeni w niewolę. T a  okoli 
czność mnie spowodowała, że Mszę św. od
praw ioną w kościele św. Nikodema ofiaro- j  

wałem za spokój dusz ś. p. poległych boha- i 
terów. W tym  klasztorze na pierwszem pię
trze Nr. 6 pokazują dwie cele, w których I 
r. 1799 m ieszkał Napoleon, ale ten pobyt 
krwawem i zapisał się głoskam i w historyi 
naszego zakonu. Skoro bowiem Napoleon 
opuścił Arym ateę, Turcy wpadli do klasztoru, 
zakonników  wymordowali, a klasztor i kościół 
zrabowali. Dziś w klasztorze naszym  piel
grzym i otrzym ują m ieszkanie , w ikt i całą 
usługę, a kościółek (28 kroków długi 8 k ro 
ków szeroki) je s t zarazem  kościołem para
fialnym. Szkółkę dla dziew cząt prow adzą sio- 
Stry od św. Józefa, a takąż dla chłopczyków j  
Bracia szkolni.

Latrun m a być miejscem, gdzie się ukry 
wał dobry łotr, Dyzmas. A bu Oosz, je s t wio 
ską  przy drodze, k tórą łatw o poznać po rui- j  

nach z daw nego dużego kościoła. Z ag lą
dnąw szy do historyka naszego zakonu (Fran- j

& * — <§»
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ciszka Quaresim usa, in folio II  w ydanie 1881, 
W enecya) dowiemy się, że te ruiny pocho
dzą z kościoła i klasztoru zakonu naszego. 
Abu-goszanie w r. 1489 napadli zbrój no k la 
sztor, zakonników  w ysiekli, a klasztor i ko 
ściól złupiwszy, na stajn ię zamienili. Ostutnie- 
mi czasy, ja k  słyszałem , powzięto m yśl ko 
sztem Francyi odbudować daw ny kościół wraz i  

z klasztorem , ale czy zam ysł pomyślnym bę
dzie uwieńczony skutkiem , Bogu to samemu 
wiadomo. D olina Terebintu wraz z strum y
kiem tegoż nazw iska rozpoczyna się przy 
kolonii, a sław ną je s t z walki D aw ida z Go
liatem. Dodać wreszcie należy, że droga 
z Jaffy do Jerozolim y w pierwszej połowie 
ciągnie się między polam i i wsiami, a w dru 
giej połowie między nagiem i skalam i pnie 
się coraz bardziej w górę. Siedm naście wież 
strażniczych, jak ie  w ciągu drogi spotykam y,

1 dziś są  bez znaczenia.
Nie będę częstow ał moich łaskaw ych  czy

telników uczuciami, jak ich  doznałem  w jeż
dżając do Jerozolim y, wspom nę tylko, że 
zobaczywszy to św ięte miasto, zmówiłem psalm 
121, aby dostąpić odpustu i podziękowałem  
Bogu, że w życiu dwie w ielkie mi raczył 
w yśw iadczyć łaski. Raz, kiedy przed dzie
sięciu la ty  zaprow adził mię szczęśliw ie do 
Rzymu, a teraz, że mię w prowadził w mury 
m iasta, które Pismo św ięte Miastem Bożem 
zowie.



Jestem  w Jerozolim ie, a chcecieli w iedzieć 
eo to znaczy być w Jerozolim ie, to zapy ta j
cie się świętych (św. Paulę, Eustochyę, św. 
Hieronima, i t. d.) dlaczego niegdyś te m iej
sca odwiedzali i ukochali; — co to znaczy być 
w Jerozolim ie, zapytaj się naszych świętych 
kapłanów  polskich, (św. Szymon z Lipnicy, 
i t. d.) którzy do Ziemi św. pielgrzym kę od
byli, — co to znaczy być w Jerozolim ie, zapy
tajcie się dziś jeszcze tych ludzi pobożnych, 
Biskupów, kapłanów  i innych w iernych z Am e
ryki, F rancyi, Anglii i t. d. do Jerozolim y 
pielgrzym kę urządzających, —  co to znaczy 

J  być w Jerozolim ie, zapytajcie się tej garstk i 
poczciwych Polaków  z W ilna, W arszaw y, tu 
od m iesiąca bawiących i na uroczystość Wiel- 

I kiego T ygodnia czeka jących ; —  co to znaczy 
być w Jerozolim ie, zapytajcie się tego 77- 

j letniego staruszka*  Żytom ierskiej gubernii 
tu już od k ilku  m iesięcy baw iącego i k tóry  

! nasyciw szy się m iejscam i św iętem i o żeb ra
czym chlebie wróci do swoich —  a ci w szys
cy jednym  chórem wam powiedzą, że na zie- 

| mi nie może Bóg kogoś bardziej uszczęśli
wić, ja k  gdy  mu pozwoli oglądać i uczcić 

| te m iejsca, na których czuć przecudow ną woń 
Krwi Boga-Człow ieka za nas przelanej.

Zapraw dę, moi drodzy tereyarze, niem a 
dla nas żadnego w dzięku samo m iasto Jero-

*) M arcin  B u c z y ń s k i  s ie  z o w ie .
$ >  * 4m—     --------------------m



zol i ma, jeżeli weźmiemy na uwagę, że tu jest 
35000 żydów, 800 machometan, półtrzecia ty
siąca szyzmatyków, do tysiąca protes'autów 
ale to nas pociąga ku Jerozolimie, że tu od
były się tajemnice męki, śmierci, zmartwych
wstania, wniebowstąpienia P. Jezusa, zesła
nia Ducha św. i wniebowzięcia N. Maryi P. 
Te to sprawy Boże, Bożą silą ciągną serce 
chrześciańskie ku Jerozolimie.

O. N o rb ert Golichow ski.

 x---------

0 PAPI EŻU.

(Dokończenie).
M isya u tw ierdzen ia .

Przenieśmy się do wieczernika. W szero
kiej, pięknie i świąteczno ozdobionej sali za
siadł Chrystus Pan i uczniowie Jego do wie
czerzy baranka wielkanocnego. Po wieczerzy 
umywa Apostołom nogi, zacząwszy od P io 
t r a ,  potem ustanawia Ńajśw. Sakrament oł
tarza. Nagle z w r a c a  s i ę  k u  P i o t r o w i  
i w te doń odzywa się słowa: S z y m o n i e ,  
S z y m o n i e ,  o t o  s z a t a n  p o ż ą d a ł  w a s ,  
a b y  p r z e s i a ł  j a ko  p s z e n i c ę :  Al e m j a  
p r o s i ł  z a  t o b ą ,  a b y  n i e  u s t a ł a  w i a r a  
t w o j a ,  a t y  n i e k i e d y  n a w r ó c i w s z y  
s i ę ,  p o t w i e r d z a j  b r a c i ą  t w o j ą  (Łuk. 
XXII. 31— 2). Oto jeden z nowych przywi-
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I lejów, jak iego  żaden z Apostołów nie ode- 1 
brał, tylko Piotr. P. Jezus w przededniu mię- j  

ki swojej, wobec w szystkich Apostołów od-, 
k ryw a nieznany im spisek szatana. Pow iada, I 
że szatan usiłow ał rozdwoić to św ięte kol- 
legium apostolskie, chciał zachw iać jeśli nie 
zaraz, to w przyszłości ich w iarą. Lecz ten 
spisek sza tana  na nic się nie przyda, bo P. 
Jezus prosił Ojca N iebieskiego, a prosił o 
silną w iarę dla Piotra, aby ta  w iara jego 
nigdy się nie zachw iała, i chociaż P iotr na 
chwilę i to pozornie się zachwieje, skoro się 
nawróci będzie tym, który  innych Apostołów, 
jak o  braci, w jedności w iary podtrzym yw ać | 
i tychże pokrzepiać będzie. T akie je s t tloma- j  

czenie powyższych słów C hrystusa Pana przez ! 
E w angelistę św. Ł ukasza  zapisanych. Czem 
był Piotr, tern je s t jego  praw ow ity następca 
Papież. Papież ma ten przyw ilej, którego 
nie ma żaden z Biskupów, ani wszyscy razem 
ale bez Papieża. Na podstaw ie tego przy
wileju Papież w rzeczach w iary i z niej 
p łynącej nauki obyczajów nigdy mylić się 
nie może, to spraw iła  wszechm ocna modlitwa 
P. Jezusa. P a p i e ż  w i ę c  j e s t  n i e o m y l 
n y m ,  i l e k r o ć ,  j a k o  n a u c z y c i e l  K o 
ś c i o ł a  c a ł e go c o ś  n a m  d o  w i e  r ż e n i a  
l u b  d o  w y k o n a n i a  p o d a j e .  To jest 
artykułem  w iary, ogłoszonym w ostatnich 
w praw dzie czasach, ale początek jego  tkwi !
w uroczystem orzeczeniu P. Jezusa  w wie



"czerniku. O jak że  dziękow ać mamy P. Jezu 
sowi, że taki uroczysty złożył nam  dowód 
nieomylności tego, co P iotr, a po nim, co 
każdy praw ow ity jego następca, do wierze- 

! nia lub do w ykonania podaw ać będzie. Jak a  
pociecha ztąd rośnie dla naszego serca, żc 
możemy śmiało przyjm ow ać wszystko za pra 
wdę, co wychodzi z katedry  Stolicy św.

Z aprzanie i n a w ró cen ie  się  P iotra.
Że P io tr zachw ieje s ię , że w yprze się 

C hrystusa Pana, to sam P. Jezus o tern prze 
powiedział. Zarów no też przepow iedział, żc 
P iotr się naw róci i ja k o  nawrócony będzie 
drugich pokrzepiał i wzm acniał we wierze. 
Co Chrystus przepow iedział, to się też i stało. 
E w angieliści szczegółowo ten upadek Piotra 
opisują. Ale ten upadek P iotra, powiedziałem 
wyżej, był tylko pozorny. P io tr bowiem nie 
w" sercu się zaparł Chrystusa Pana, tylko 
zew nętrznie. Usta m ów iły: nie znam Jezusa 
ale serce w ierzyło wr Niego i kochało Mi
strza swojego. Ten upadek nastąpił znagła. 
W  wirze sług sam się nie spostrzegł, ja k  g łę
boko upadł. Ale jedno  spojrzenie Chrystusa 
P ana  wystarczyło, że się upam iętni, a  ser
decznym żalem zdjęty, porzucił ognisko, przy 
którem  razem  ze sługam i na dziedzińcu 
Kaifaszowym  się g rzał i gorzko płakał. Ze 
tak  o upadku św. P iotra rozumieć wypada, 
pokazuje się to z Ew angielii św. P. Jezus



bowiem nigdy nie wyrzucał Piotrowi tego 
upadku, owszem nastręczył mu sposobność, 
gdzie uroczyście wobec uczniów naprawił 
swoje z bojażni wyrzeczone, powierzchowne 
zaparcie się. Słuchajmy —

N aprawa i nagroda.
Kiedy 1’. Jezus po trzech dniach z grobu 

zmartwychpowstał u k a z a ł  s i ę  n a s  a ni
p i e  r w  P i o t r o w i .  Łuk. XXIV 34. Więc 
i tu odszczególnił Pan Apostoła swego, k tó 
rego uczynił głową i naczelnikiem Aposto
łów. Z ust Szymona P io tra  inni uczniowie 
dowiedzieli się, że Zbawiciel zmartwychwstał. 
Piotr pierwszy wszedł w grób Chrystusa P. i  

i sprawdził, że niemasz Ciała Pańskiego. 
Szedł z nim do grobu i Jan. A przecież po
wiada św. Ewangelia, Jan  św. nie wszedł 
pierwszy do grobu, tylko ustąpił pierwszeń
stwa Piotrowi. (Jan X X  6) Otwórzmy E w an 
gelię św. J a n a  i czytajmy rozdział XXI, a 
czytajmy uważnie, bo tu stanie Piotr  w peł- 
nem świetle, obdarzony najwyższą władzą 
w Kościele, j a k ą  go Chrystus Pan przy
oblekł. „Okazał się zaś Jezus u morza Ty- 
beryadzkiego. A okazał się tak. Byli pospołu 
S z y m o n  P i o t r  i Tomasz, ktorego zwią 
Dydymus i Natanael, który był od Kany Ga
lilejskiej i synowie Zebedeuszowi i drudzy 
•Iwaj z uczniów jego. Rzekł im Symeon 
Piotr: Idę ryby łowić. Rzekli mu: idziem



i my z tobą. I wyszli i wsiedli w łódź, a 
onej nocy nic nie ułowili. A gdy było rano, 
stanął Jezus na brzegu, wszakoż nie poznali 
uczniowie, źe to był Jezus. Rzekł im tedy 
Jezus: dzieci, a macie ry b y ?  odpowiedzieli 
Mu: nie. Rzekł im : zapuśćcie sieć po pra
wej stronie łodzi, a najdziecie. Zapuścili te 
d y : a  już nie mogli jej ciągnąć przed m nó-j 
stwem ryb. Rzekł tedy uczeń on, którego 
miłował Jezus, Piotrow i: Pan jest. S z y m o n  
P i o t r  us ły s z a w s z y, i ż  P a n  j e s t  p r z e- 
p a s a ł  s i ę  s u k n i ą ,  a l b o w i e m  b y ł  n a 
g i  i r z u c i ł  s i ę  w m o r z e .  Lecz drudzy 
uczniowie przypłynęli w łodzi, bo niedaleko 
byli od ziemi, ale jakoby na dwieście ło k c i , , 
ciągnąc sieć ryb. (Idy tedy wyszli na ziemię, j  
ujrzeli węgle założone i rybę na nie włożo
ną i chleb. Rzekł im Je z u s : P r z y n i e ś c i e  
z r y b ,  k t ó r e ś c i e  t e r a z  p o j  m a l i .  W s t ą 
p i ł  S z y m o n  P i o t r  i w yciągnął sieć na 
ziemię, pełną wielkich ryb, sto pięćdziesiąt 
i trzy. A choć ich tak  wiele było, nie po- 
darła  się sieć. Rzekł im: Pójdźcie i obiaduj- j  
cie. A żaden z siedzących u stołu nie śm iał 
go zapy lać : Ktoś ty  je s t :  w iedząc, iż Pan 
jest. I  przyszedł Jezus, i wziął chleb a  da
wał im, także i rybę. To już  trzeci raz oka
zał się Jezus uczniom sw oim , powstawszy 
z m artwych. Gdy tedy obiad odprawili, r z e k ł  
S z y m o n o w i  P i o t r o w i  J e z u s :  Szym o
nie Janów  miłujesz mię w ięcej, niżli c i?
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Rzekł M u : T a k  P a n i e ,  T y  w i e s z  że Cię j 

j  m i ł u j ę .  Rzekł mu:  p a ś  b a r a n k i  m o j e .  j  

Rzekł mu pow tóre: Szymonie Janów  m iłujesz J 
m ię? rzekł Mu: T a k  P a n i e ,  T y  w i e s z ,  
ż e  C i ę  m i ł u j ę .  Rzekł m u: p a ś  b a r a n k i !  
m o j e .  Rzecze mu po trzecie: Szymonie J a 
nów, miłujesz m ię? Z a s m u c i ł  s i ę  P i o t r , ;  
że mu trzeci kroć rzek ł: m iłujesz m ię?  i rzekł 
Mu: P a n i e ,  T y  w s z y s t k o  w i e s z :  T y l  
w i e s z ,  ż e  C i ę  m i ł u j ę .  Rzekł Mu: P a ś  
o w c e  m o j e .

W całej tej scenie e w a n g e lic zn e j, tak  
poprostu, ja k  szczere i proste było serce św. 
Jan a  opisanej, w idzim y P iotra, już to, jak o  
pierwszy rzuca się w morze, aby zbliżyć się 
do P. Jezusa  coprędzej, jużto, jak o  pierw szy 
podaje Chrystusowi Panu rybę. Poznajem y, 
że P iotr całem  sercem kocha Jezusa i w ie
rzy, że on mu przebaczył owo zajście w dzie
dzińcu Kaifaszowym. P iotr ja k  dawniej, tak  
i teraz gotow y na w szelkie usługi wobec 
M istrza swojego. K iedy już się posilił P. J e 
zus razem  z uczniami, nastąpiła  uroczysta 
napraw a ze strony Piotra, a zarazem  i udzie
lenie mu najw yższego urzędu ze strony 
P. Jezusa. Po trzykroć się P io tr był zaparł 
P. Jezusa, po trzykroć publicznie w yznaje, że 
6 0  kocha. A w tem w yznaniu ty le skrom no
ści, tyle pokory, jak ie j przedtem  zbyt ufają
cy sobie P io tr nie miał. Nie pow iada w unie
sieniu, ale spokojnie: Panie Ty wiesz, że Cię

& £4
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miłuję. Nie m ówi: Panie, j a  Cię m iłuję w ię
cej, aniżeli ci, moi tu obecni bracia —  Apo- j  
stołowie. Odwołuje się nie do sądu swojego, 
ale do sądu C hrystusa P an a : Panie, T y  wiesz, 
że Cię miłuję. A kiedy Chrystus Pan go po 
raz trzeci o to samo p y ta , wówczas Piotr 
zasmucił się, zląkł się, ażali siebie sam ego 
nie łudzi, ażali P an  Jezus czego nie dostrze
ga w jego  se rc u , coby kłam  zadać mogło 
zapewnieniu jego. Lecz nie, P iotr szczerze 
otwarty, zbadaw szy siebie, że do żadnego 
innego uczucia, niegodnego miłości Jezuso- 
sowej, się nie poczuwa, odwołał się do w szyst
ko wiedzącego Zbaw cy i w o ła ! P a n ie , Ty 
wiesz, że Cie miłuję. Apostołowie po trzy
kroć słyszeli w yznanie P iotra. Jeśli ich mógł 
zgorszyć zaparciem  się Zbaw iciela w dzie
dzińcu K aifaszowym , obecnie zbudować się j  

musieli. A za to trzykrotne miłości swojej 
ku Panu Jezusow i wyznanie, czego dostąpił 
Piotr św.? Oto Pan Jezus k a ż e  mu  p a ś ć  
b a r a n k i ,  k a ż e  m u  p a ś ć  o w c e  s w o j e .  
P. Jezus więc czyni P i o t r j a  ś w. p a s t e 
r z e m  b a r a n k ó w ,  p a s t e r z e m  o w i e c  
s w o i c h .  Na m iejscu swojem zostaw ia P. 
Jezus Piotra. P. Jezus zwał się pasterzem , 
pasterzem  dobrym , a oto teraz ten urząd 
i godność sw oją przelew a na Piotra. P. Jezus 
kiedy m a w stąpić do nieba, P iotra więc m ia
nuje zastępcą swoim widzialnym  na ziemi. 
O dtąd P iotr m a paść baranki, ma paść owie-
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jczki. Co to zn aczy? Paść baranki, paść owie- 
; czki trzeba brać w  znaczeniu przenośnem  
| W szak P. Jezus uczynił Piotra Apostołem , 
rybakiem  ludzi. A w ięc przez baranki i owce 
trzeba ludzi rozumieć. D laczegóż P. Jezus 
odróżnia baranki i ow ce, które Piotr ma paść?  
Boć jak o  baranki są  dziećm i ow iec, tak i 
w K ościele przez Chrystusa Pana założonym  
są dw ojakiego rodzaju ludzie. Barankam i są 
w szyscy  wierni, owcam i zaś są ci, którzy 
duchownie rodzą w iernych, a w ięc przede- 

J  w szystk iem  A postołow ie i ich następcy. Przez 
j  opowiadanie E w angelii A postołow ie stali się  
ojcam i ludów nawróconych. W ięc teraz nam  

1 jasno staje ten obraz przed oczym a d uszy:  
że P. Jezus uczynił Piotra pasterzem  Apo
stołów  (ow iec) i pasterzem  wiernych (ba
ranków'). Do Piotra zatem  odtąd będzie na
leżeć paść w iernych, jakoteż i Apostołów. 
Jak pasterz prowadzi ,’ow ce i ich m łode na 
pastwisko, jak  ich broni od napaści w ilka, 
strzeże, aby się  nie zabłąkały, —  tak Piotr 
św. ma w skazyw ać Apostołom , czego m ają  
nauczać (pastwdsko duchowne) ma bronić 
Apostołów i przez nich nawrócone ludy od 
w szelk ich  nieprzyjaciół św . E w an gelii, ma 
czuw ać, aby nikt w  nauczaniu i w w ierze się  
nie zbłąkał. Laska pasterska, która była w rę
ku Chrystusa Pana spoczęła odtąd w  ręku i 
św. Piotra. On, a nikt inny z Apostołów , o d e - ! 
brał n ajw yższy pasterski urząd w  kościele

i  4i i* - -----------------------------------------------------------------



Chrystusowym. P io tr ten urząd w ykonywał 
i w szyscy Apostołowie czcili Go, jak o  swego 
naczelnika. Czem był Piotr, tem je s t dziś jego 
każdy praw ow ity następca, t. j. Papież. P a 
pież je s t najw yższym  pasterzem  w Kościele. 
W szyscy w ierni z kapłanam i i Biskupam i na 
czele są jego  barankam i i owieczkami. W szys
cy zatem  m ają  słuchać Papieża, ja k  słucha
ją  barank i i owieczki swego pasterza. Taką 
naukę m ają przyjm ować wierni i tak ą  nau
kę głosić m ają biskupi i kapłani, ja k ą  Ojciec 
św. w skazuje. Jeśli Papież upomina nas, 
przestrzega w czem, powinniśm y skoro i chę
tnie, z całem wew nętrznem  i zewnętrznem 
poddaniem  się pójść za głosem jego. Tym 
sposobem zabezpieczym y się od w szelkiego 
zbłąkania. P rzy  Papieżu stojąc jesteśm y pra- 
wdziwemi barankam i i owieczkami Piotra, 
a  przez P io tra  Jezusa Chrystusa. W takiej 
łączności zostając, dostaniem y się kiedyś tam 
dokąd nasz Boski w stąpił pasterz, będziemy 
w niebie. Nie za sam ą łączność będziem y 
w niebie, ale jeżeli w calem tego słow a zna
czeniu będziem y dobrymi barankam i. W ca
łem tego słowa zaś znaczeniu jesteśm y ba
rankam i, jeśli w ierzym y w to, co Kościół 
św. k a t o l i c k i  d o  w i e r z e n i a  p o d a j e  
i w e d ł u g  t e j  w i a r y  ż y j e m y .  A zape
wnione mam y niebo w tych słowach C hrystu
sa P an a : Jam  jes t pasterz dobry i znam owce 
moje i znają mię moje. Jak o  mię zna Ojciec



—  161 -

®&- — ------    -    # j

i ja  znam O jca: a duszę moję k ładę za owce 
moje. I  drugie owce mam, które nie są z tej 
owczarni, i one potrzeba, abym przyw iódł: 
i s ł u c h a ć  b ę d ą  g ł o s u  m e g o ,  i s t a n i j e  
s i ę j e|d n a o w c z a r n i a  i j e d e n  p a s t e r z  
(Jan  X. 14 — 16) Jak o  jesteśm y przy Papie
żu, jedynym  pasterzu naszym, najwyższym , 
jed n ą  ow czarnią tu na ziemi, tak  będziemy 
kiedyś uw ielbioną owczarnią pod wiekuistem 
pasterstw em  P. Jezusa w niebie.

Zestaw m y to w szystko, cośmy dotychczas 
powiedzieli, w jeden  obraz. U jrzym y, że Piotr 
a  więc i Papież je s t opoką, fundamentem 
Kościoła św. przez C hrystusa P ana  założo
nego. Gdzie Papież tam  praw dziw y kościół, 
tam praw dziw a niesfałszow ana nauka wiary. 
Piotr, a więc i Papież je s t klucznikiem  nie
ba. On je s t sędzią w szystkich spraw  sum ie
nia naszego. Cokolwiek zwiąże lub rozw ią
że, n ik t rozw iązać lub zaw iązać nie może. 
Piotr, a więc i Papież je s t nieomylnym w rz e 
czach w iary  i obyczajów, ilekroć jak o  K o 
ścioła nauczyciel coś do w ierzenia, lub do 
w ykonania podaje. Piotr, a więc i Papież 
najw yższym  pasterzem  dusz wszystkich, pod 
którego la sk ą  pasterską zostając jesteśm y 
w praw dziw ej owczarni Chrystusowej. Parnię 
tajcie o tem, wy zwłaszcza, mili tercyarze. 
Przyw iążcie się do Stolicy św. calem sercem, 
otaczajcie ją  czcią, miłością i okazujcie jej 
posłuszeństwo synowskie. N aśladujcie wasze-

& ' s
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go P atryarchę, który siebie i zakony swoje | 
j  poddał pod nogi Kościoła św. i rządzącego 
nim Papieża. To przyw iązanie ' do Stolicy 
św. okażecie niebawem , jeśli na intencyę 
Ojca św. w dniu przyjęcia pielgrzym ki pol
skiej we W atykanie, przystąpicie do S ak ra 
mentu Pokuty  świętej, do Stołu Pańskiego 
i modlić się będziecie za pomyślność Leona J  
X III i podwyższenie Stolicy św. Ponieważ 
zaś Ojciec św. w ielką ufność i nadzieję po
łożył w Opiekę N. Maryi P. Różańcowej, 
odmówicie więc w tym dniu, w Kościele lub 
w domu, choć cząstkę Różańca św. Błagajcie 
M aryą serdecznie, aby uprosiła u Boga spo
kojne czasy dla Kościoła św. i pokonania 
wrogów naszej św. Chrystusowej owczarni. 
Nadto kto może i ile może niech złoży na 
ręce pasterza swojego (proboszcza lub spow ie
dnika) świętopietrze, które Biskupi nasi zanio
są ja k  co roku do stóp Ojca św. i przyniosą 
nam od Niego błogosławieństwo Ojcowskie.

Pisałem  d. 27 października 1887.
O. N o rbert G olichow ski.

zak. 0 0 .  B ern a rd y n ó w .

Dar  Te r cy a r zy  po l s k i ch  dl a  Ojca świę tego .
W szystkie narody tej ziemi, w szystkie p le

miona W schodu i Zachodu, Północy i Połu
dnia, począwszy od najpotężniejszych państw  
chrześciańskich, aż do skrom nych misyi ka



tolickich w śród n iew iernych; co w ięce j: na
wet monarchowie niekatoliccy, luh w ładcy 
licznych jeszcze ludów pogańskich, pospie
szyli już wszyscy do W atykanu z bogatemi 
swemi daram i, które olśniewają, niemal odu
rzają swym przepychem  i ceną. Wśród tych 
nagrom adzonych skarbów  ze w szystkich stron 
św iata, stanie jed n a  tylko Polska z daram i 
dziwnie skromnemi i niehcznemi. Z a to j e 
dnak nie spada żaden srom na czoła nasze. 
Ojcu świętemu aż nadto dobrze wiadomo,

' żeśmy narodem  w cale niezamożnym i dlatego j  
! oceni" ofiary nasze, jak o  grosz praw dziw ie 
i wdowi z pod serca w ydobyty i z serca pły- 
I nący. Skrom nie przedstaw im y się w darach,
' boć tyle u nas biedy i niedoli, tyle braków  
i i potrzeb, tyle opuszczenia i dziur, tyle gwał- 
j townych zadań i prac w ym agających sporych 

ofiar pieniężnych, że nie możemy dorównać 
w ofierze innym narodom, lecz choć skrom ne 
będą dary, to potężną miłość k tó ra  je  niesie 
i głębokiem  to uczucie, k tóre je  sk łada. T ak  
też pojmie ofiary nasze nieom ylna Apostol
ska Stolica i tak  je  zapew ne oceni.

Niewiadomo jeszcze dotąd, jak ie  będą upo
minki które Polska złoży u stóp Ojca św., 
okaże się to dopiero w chwili posłuchania 
na W atykanie, na teraz chcę W am Bracia 
i Siostry III  Zakonu z w szelką już dokła
dnością opisać ten dar, ja k i w W aszem im ie
niu zawiezie kom itet tercyarski do Rzymu.
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Gdyni we wrześniu 1887 pierw szą podniósł 

myśl i powziął inicyatyw ę w zbieraniu sk ła 
dek na Mszę św. dla Ojca św. i na pam iąt
kową księgę, jak o  dar od T ercyarzy  w Pol
sce, zaledwom skrom ną odezwą zapukał do 
serc W aszych, zaraz za ła sk ą  Bożą, znala
złem u mężów, zajm ujących w ybitne stan o 
w iska wśród duchow ieństw a i kraju, tyle za
chęty i szczerego poparcia, że łatw o mi już 
przyszło potem zebrać kom itet, w którego 
ręce złożyłem kierownictwo tej spraw y i z ini- 
cyatora, stałem  się prostym  szeregowcem. 
W ydana przez kom itet odezwa nie pozostała 

I bez skutku. P ierw szą i to dość hojną ofiarę 
złożyli B racia i Siostry III Z akonu przy ko 

I ściele 0 0 .  Bernardynów  w K rakow ie. W ślad 
za tern popłynęły na moje ręce ofiary ze 
wszystkich naszych dyecezyi, a dalej ze Szlą- 
ska, Prus, W arm ii, Pom orza i W ielkopolski. 
Z K rólestw a nadeszły ofiary z W arszaw y, 
Radomia, Siedlec i t. d. Naw et zam ieszkali 
aż w Petersburgu nasi ziomkowie T ercyarze, 
pospieszyli ze sw ą ofiarą, a co więcej z d ru 
giej półkuli św iata  t. j. z Am eryki T ercyarze 
polscy tam  będący pragnąc dać dowód swej 
łączności z nami nadesłali swe skrom ne d a 
tki. W ten sposób zebrała się dość spora, ja k  
na nasze tercyarskie stosunki kwota, wyno- 

! sząca 2105 złr. 53 ct. w. a. W edług uchw ały 
i komitetu podzieloną została ta  kw ota na dwie 
równe połowy, pierw szą, to je s t 2100 franków
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w złocie, złożoną zostanie 
ofiara jubileuszow a na Mszę św. za III  Z a
kon w Polsce i naszych cierpiących w spół
braci. D ruga nieco niniejsza połowa użytą 
została na w ykonanie w spanialej księgi pa
m iątkowej, k tóraby w najdalsze czasy św iad
czyć m ogła o rzewnej czci i przyw iązaniu, 
jak iem  Tercyarze polscy o taczają P apieża— 
Tercyarza.

K sięga ta  przedstaw ia się nader pow ażnie 
i okazale. Opraw ioną je s t bardzo bogato na 
sposób starych ksiąg  z XV stulecia, to je s t 
z czasu, gdy św. Jan  K apistran  podówczas 

j  w łaśnie (1453 r.) w K rakow ie przebyw ają- 
! cy przyjął do III  Zakonu pierwszego na zie
mi polskiej tercyarza, którym  był król K a
zimierz Jagiellończyk, jed n a  z najpotężniej
szych postaci w dziejacli naszych.

Na karcie pierwszej tytułowej, kolorow aną 
j  akw arelą  w ykonanej, widzimy tuż obok h e r -1 

bu papieskiego grom adną pielgrzym kę ter- 
cyarską spieszącą do Rzymu. W śród tej g ru 
py stoją przedstaw iciele szlachty rodowej 
zm ięszani z m ieszczaństwem  i ludem, gdyż 
wszystkich łączy, jednoczy i niejako rów na: 
wspólna reguła III Zakonu, też sam e donio
słe cele społeczne, i jednak ie  pragnienie roz
szerzenia chw ały Bożej na ziemi. Poniżej 
tej grupy rozw inięty szeroko zwój pergam i
nowy mieści na sobie złotemi literam i w y
konana dedykacyę tej księgi Ojcu świętem u

L «t

Ojcu św.. jak o
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Leonowi X III. Napis ten opleciony zgrabnie 
szkaplerzem  i paskiem  tercyarskim , tudzież 
różańcem i w iązanką skrom nych fiołków, k tó 
re są najulubieńszym  kw iatem  Ojca św. P o
niżej zwoju pargam inow ego u spodu tej k a r
ty tytułowej poważna przedstaw ia się grupa. 
Sami to zakonnicy w szystkich odcieni reguły 
św. O. F ranciszka, jedn i klęcząc, inni w po
chylonej postawie, sk ładają  Ojcu św., jak o  
D yrektorowie i W izytatorowie III Zakonu 
księgę pam iątkow ą i ofiarę jubileuszow ą 
w imieniu Tercyarzy. U stóp ich gałązki c ie r 
niowego głogu, symbolu tw ardych dośw iad
czeń przez jak ie  przechodzą w spółbracia nasi 
w innych dzielnicach. Tym że głogiem oko
lony je s t stary  jagielloński orzeł, który u dołu 
zam yka tę prześliczną winietę, przynoszącą 
wysoki zaszczyt swemu autorowi, którym  je s t 
p. P iotr Stachiewicz, jeden  z najznakom it
szych artystów -m alarzy w K rakow ie.

N astępne dwie karty  z wykwintnym  przepy
chem w ykonane zostały w drukarn i „C zasu-1 
pod zarządem  p. Józefa Łakocińskiego, w któ- 
rejto drukarni wiele już  dzieł wyszło przyno
szących chlubę sztuce drukarskiej. T e karty  
mieszczą w dwu językach : łacińskim  i polskim 
adres Tercyarzy naszych do Ojca św. O sno
wa adresu tego zupełnie prosta i skrom na, 
tak, ja k  skrom nym  je s t Zakon III S. O. F ran 
ciszka. Na obu adresach podpisani są człon
kowie kom itetu tercyarskiego w imieniu
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w szystkich T ercyarzy w całej Polsce. Adres 

j  brzmi n astęp n ie :
Najśw iętszy O jcze :

„D robnostkę tę, k tórą  Ci niesie najbie
d n ie jszy  z narodów, zaledw iebyśm y śmieli 
"złożyć u stóp W a s z e j  Ś w i ą t o b l i w o 

ś c i ,  gdyby nie to w ew nętrzne przeko
n a n ie  nasze, że Chrystusow y na ziemi 

W ikary  — Chrystusowym  też przeniknion 
’’jest duchem, i nie na w artość darów  pa 
"trzy , ale na serca dających pilną zwraca 
'„uwagę. Tcm  przekonaniem  silny ośmiela 
"się T r z e c i  Z a k o 11 S. O. F r a n c i  s z k a 
„w P o l s c e  skrom ną tę złożyć w ofierze 
„księgę, a w niej widoki wszystkich, po 
„całej Polsce rozsianych kościołów k la 
sz to rn y c h  reguły S. O. Franciszka, około 
„których jak o  głównych przystani swoich, 
„ T r z e c i  Z a k o n  przedew szystkiera się 
"skupia i kanonicznie je s t zaprowadzonym, 
" z  g łęboką pokorą prosimy, byś O j c z e  
" ś w i ę t y  takiem  sercem d ar ten przyjąć 
"raczył, jakiem  go sk ład a ją  najposłusz- 
"niejsi Stolicy Apostolskiej synow ie.1'

III Zak. S. O. F ranciszka w Ziemiach polskich, i 
Po tym adresie następują  z praw dziw ym  

i wysokim  artyzm em  w ykonane akw arelą 
kartony, a na nich widoki kościołów św. F ra n 
ciszka w Polsce. Są tu istniejące jeszcze obe- 
cnie w szystkie klasztory  reguły frauciszkań- 

! skiej w Królestwie Polskiem , następnie dwa 
&
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klasztory z pod panowania pruskiego, które 
po przejściu burzy kulturkampfowej świeżo 
do życia wracają i wszystkie klasztory 0 0 .  
Franciszkanów, Bernardynów, Reformatów i 
Kapucynów w Galicyi. Wśród tych widoków  
jaśnieją wiernie wykonane kopie naszych cu
downych, ukoronowanych obrazów, postacie 
świętych patronów Polski, Litwy i Rusi, wre-j 
szcie wizerunki znakomitych postaci zakon 
nych, jak n. p. słynnego malarza w XVII 
stuleciu O. Fr. Leksyckiego Bernardyna i t. d. 
Całość tych kartonów jest tak wyskokiej ar
tystycznej wartości, że najwytrawniejsi znaw 
cy, jak ks. prof. Morawski Jezuita, ks. Dr 
Skrochowski, p. Stanisław Tomkowicz, znany 

| architekt p. Stryjeński, krytyk i estetyk p.
[ Juliusz Mien jednogłośnie przyznali niepos- 
I politą wartość tej żmudnej pracy, która w c a 
l e j  p e ł n i  j e s t  g o d n ą  s w e g o  p r z e z n a 
c z e n i a  n a  d a r  p a p i e s k i .  Za kartonami j  

j  znajduje się obszerny wykaz statystyczny j  
! Tercyarzy we wszystkich dzielnicach Polski 
ułożony przez podpisanego według dyecezyj. j 

j Z wykazu tego pokazuje się, że obecnie jest I 
I w Polsce tercyarzy 63.714. Olbrzymia to cy- j 
| fra i zupełnie niespodziewana, dopiero gdy ; 
i ze wszystkich stron napłynęły do Redakcyi 
naszej wykazy z nazwiskami osób do III Za
konu należących, pokazało się, jak potężnie 

i  mimo mnogich przeszkód rozwinęło się Ter- 
cyarstwo polskie. Mój mocny Boże! gdyby

 ------------------------------------------- — ą§-



rto jeszcze tych w szystkich ludzi skonsolido
wać się udało do wspólnej i jednak iej pracy, 
ujednostajnić kierow nictw o i zadan ia  i we 
w szystkich tchnąć jednakow y zapal i ducha, 
tożby to była siła, z k tó rą  cudownych rze
czy dokazaćby można we walce z w yuzdaną 
przew rotnością i antichrześcianskim  prądem  
naszych czasów. W szystko to w ręku Bożym 
i nie traćm y nadziei, że zwolna i do tego 
dojdziemy.

T ak i to jest dar, jak i Ojcu św. składam y. 
Opis jego  je s t słabym  i rozumie się nie je s t 
w stanie dokładnie przedstaw ić całej zew nę
trznej i wew nętrznej jego  wartości, ale ci co 
już w Rzymie na  W atykańskiej w ystaw ie byli, 
zgodnie tw ierdzą, że ten dar T ercyarzy  pol
skich zajm ie poczestne m iejsce m iędzy d a 
rami z całego św iata nadeslam  mi a już z pe
wnością, pierw szorzędną mieć będzie w artość 
wśród tych darów, jak ie  naród polski W iel
kiemu Jubilatow i W atykańskiem u w jubileu
szowym Jego roku kapłańskim  w upom inku

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .
P i e l g r z y m k a  p o l s k a  d o  R z y m u .  W chwili, w której n i

niejszy numer „Dzwonka* dojdzie rąk W aszych mili 
Bracia Tercyarze, pielgrzym ka polska będzie juz | 
w drodze do W iecznego Miasta, lub m oże nawet 
stanie u kresu sw ojego, to je st  w lizym ie. Na jej

złoży.
O. Czeslaw, Bernardyn. 
■dP------
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‘ czele staną wszyscy niemal Arcybiskupi i Biskupi 
trzech krajowych obrządków, a tuż przy nich du
chowieństwo, najdostojniejsze rody polskie najtęż
sza inteligencya umysłowa, mężowie pióra i pracy, 
przemysłowcy i mieszczanie, a wreszcie cnotliwy 
nasz lud wiejski, bracia od pługa i roli. Staną u stóp 
tronu Apostolskiej Stolicy: Marszałek krajowy J. E. 
Jan hr. Tarnowski w otoczeniu książąt Adama i Leo
na Sapiehy, księcia Jerzego Czartoryskiego, księcia 
Eustachego Sanguszki. Dostojne rody: Popielów, 
hr. Potockich, hr. Russockich, hr. Dzieduszyckich, 
lir. Wodzickich, Ir. Szeptyckich, hr. Badenich, hr. 
Koziebrodzkich, hr. Tarnowskich, lir. Łubieńskich, 
hr. Michałowskich, hr. Reyów, lir. Stadnickich, hr. 
Romerów i wielu innych złożą swe hołdy Namie
stnikowi Chrystusowemu. Licznych przedstawicieli 
dostarczy nasza historyczna, dobrze krajowi zaslu 
żona szlachta, której imion czcigodnych trudno wy- \ 
liczać, boć ich bardzo wiele. Świat artystyczny bę
dzie także licznie reprezentowany, a na swym czele j  

mieć będzie nieporównanego mistrza Matejkę. Pro- j  

fesorowie uniwersytetu, wysocy urzędnicy, adwokaci, j  

literaci, obywatele miast, kmiotkowie i znane ze 
swych cnót domowych nasze pobożne Polki wyszła 
swych najwybitniejszych przedstawicieli.

Wszyscy staną przy Piotrowej Stolicy z wyraże
niem swych uczuć miłości, czci i posłuszeństwa Ko
ściołowi świętemu i jego Widomej Głowie. Wśród 
tego doboru wysłanników narodowych staną także 
członkowie III Zakonu S. O. Franciszka, należący 
do wszystkich sfer społecznych. Tak jak tamci, zło
żą Ojcu świętemu swą obedyencyę — a przytem 
zaniosą Leonowi XIII, jako odnowicielowi III Za
konu i najznamienitszemu Tercyarzowi wśród wszyst
kich współbraci, szczególniejsze wyrazy uwielbienia 
i wdzięczności za tę opiekę, jak ą  Ojciec św. III Za
kon otacza, rozszerza i do rozwoju jego pomaga. 
Złożą też Tercyarze Ojcu św. w jego jubileuszowym 
roku* kapłaństwa swe serca w ofierze i skromne dary 
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nil jakie ich stać było. Poproszą Najwyższego na 
ziemi Kapłana o błogosławieństwo, o modlitwę i o 
ofiarę Mszy św., nietylko za wszystkich w całej Pol
sce Tercyarzy, ale i za tych współbraci w innych 
dzielnicach ziem naszych , choćby do III Zakonu 
nienależących, którzy są dziś w prześladowaniu i 
niedoli, za tych, co dla wiary giną w katuszach i za 
onych co z ciężkim wysiłkiem bronią religijnej spuś
cizny przodków i ojczj^stej swej mowy.

Dajże o dobry Boże! by to błogosławieństwo i mo
dlitwa, jakie przez ręce Jubilata Watykańskiego ma 
spłynąć na najbiedniejszy z narodów na ziemi, sto
krotny nam wszystkim wydało plon, utrwaliło w wie
rze ojców, rozszerzyło Królestwo Boże wśród nas, 
i dodało męstwa przecim wrogom dusz i ciał naszych.

Z T a r n o w a .  W dniu 18, 19 i 20 odbyły się w ko- 
i ściele 00 . Bernardynów zwykłe doroczne rekolekcye 
dla Tercyarzy. Przewodniczyli im 0. Czesław Bog- 
dalski, kaznodzieja z Krakowa i 0. Stefan Podwor- 

1 ski kaznodzieja z Kalwaryi Zebrzydowskiej. Cztery 
kazania codziennie ściągały liczne tłumy pobożnych, 
a z prawdziwą serca pociechą można było zobaczyć, 
jak chętnie garnął się ludek do św. Sakramentów. 
W ostatni dzień rekollekćyi, t. j. we wtorek odbyło 
sie uroczyste przyjęcie nowych członków do III Za
konu. Osób wstąpiło 10, zgłaszało się wprawdzie 
znacznie więcej, roztropność nakazywała jednak 
przyjmować tylko dobrze znanych i już wypróbo
wanych Na kazaniu konkludującem to trzydniowe | 
nabożeństwo rekollekcyjne, płacz ludu był tak ogól
nym, że przeszkadzał kaznodziei w mówieniu. Żal 
było opuszczać tych poczciwych Tercyarzy tak ser- j  

decznie rozrzewnionych i skruszonych. Oby Bóg 
Miłosierny dozwolił wzrosnąć i utrwalić się tym ziar
nom rzuconym na rolę serc uczestniczących w tych 
rekolekcyach, aby wydały plon obfity ku chwale 
Bożej i dusz pożytkowi.

Z R z y m u .  W sobotę 18 lutego przyjmował Ojciec św. 
na audyencyi prywatnej Ojca Prowincyała zakonu

Ib  --------------------------------------— -=ti
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kapucyńskiego w L om bardy!, który  mu przy tej 
sposobności złożył 2200 franków i wspaniale opra
wna statystykę Tercyarzy we W ł o s z e c h .

Je s t to tom, obejm ujący 170 stronnic wydany 
drukiem w Medyolanie w drukarni arcybiskupiej. 
W yliczeni są tu Tercyarze imiennie w następnym 
po rząd k u :
1) Leon X III Papież (jest Tercyarzem od 16/5 1872)
2) Urzędnicy dworu Papieskiego: Monsignor Baccali, 

Boschi, Mazzolini, Cassetta, Sinistri.
3) Kardynał. Biskupi: Monaco La-Valetta, i Oreglia. 
1) Kardynałowie kapłani: Bonaparte, Simeoni, Di

Canossa, Serafini, Parocchi, Alimonda, Agostini. 
Saufelice, Celesia, Capecel Aro, Battaglini, Yanu- 
telli, Siciliano di Rende.

5) Kardynałowie dyakoni: Mertel1, Pecci, Ricci, 
Paracciani, Masotti, Verga.

6) Patryarchovvie: Patryarcha Alexandryi Monsignore 
Balłerini.

7) A rcybiskupi: w liczbie 11
8) Biskupi w liczbie 52.
9) Tercyarze:

W łochy północne 1)35 kongreg. 277.721) członków

Na wyspach 94 . 28.184 „
Razem 1643 „ 492.808 „

Na końcu księgi je s t wykaz członków dwudzieshi 
dwu kongregacyi te rc y a rz y  żyjących pod regułą 
wspólnie.

Dziękując, oświadczył Ojciec św.: „ P rag n ę , by | 
III Zakon się zozszerzał; rozszerzajm y, rozszerzaj- ! 
my go bracie, pracujmy nad tem. Chciałbym, by 
we Włoszech był milion, dwa miliony Tercyarzy, 
by wszyscy byli tercyarzam i".

Z a k o n  III S.  0 .  F r a n c i s z k a  liczy obecnie 71 B isku
pów w pośród członków swoich, a mianowicie:

„ środkowe 405
„ południowe 209

130 3H1 
56.514



Z zakonu 00 . Bernardynów: 1 Kardynał Patryar- 
cha Lizbony, 7 Arcybiskupów, 12 Biskupów.

Z zak. 00 . Reformatów: 1 Arcybisk., 10 Biskupów.
Z Alkantarynów: 1 Arcybiskup 2 Biskupów.
Z zakonu 00 . Franciszkanów: 1 Arcybiskup, 5 Bi- 

I  skupów.
Z zakonu 0 0 . Kapucynów: 1 Kardynał, 10 Arcy

biskupów, 12 Biskupów.
Z pośród Tercyarzy regularnych 1 Biskup.

W P a d w i e  powstały ostatnimi czasy dwie szano- 
I wne instytucye katolickie, a mianowicie: Pobożne 
stowarzyszenie św. Antoniego z Padwy“ i „Akade- 

I mia św. Antoniego", założone w celu szerzenia do
brych katolickich pism, obrony praw Kościóła i Pa
pieża, urządzania odczytów popularnych i starać 
się o szerzenie czci św. Cudotwórcy.

P i e r w s z a  w i e l k a  u r o c z y s t o ś ć  k o ś c i e l n a ,  jaką  obcho- 
j dzono w nowo wystawionym kościele św. Antoniego 
przy drodze Merulańskiej w Rzymie było 40-godzin- 
ne nabożeństwo z okazyi beatyfikacyi błog. Foresta, 
Franciszkanina, spowiednika pobożnej królowej Ka
tarzyny Aragońskiej, żony Henryka VIII. którego 
po 5 latach więzienia żywcem spalono. Zjechało sie 
z tej okazyi i z powodu jubileuszu Ojca św. mnó
stwo braci ze wszystkich stron świata, tak i ż  w ubo- 
giem tem kollegiuin można było słyszeć 24 języków. 
Zdawać się, mogło, iż się jest w Jerozolimie' w dniu 
Zielonych Świątek, po chwili gdy Duch św. zstąpił 
na Apostołów..

0 .  J a n  C h r z c i c i e l  C a s t r o g i o v a n n i ,  Misyonarz apostol- 
j  ski, Kapucyn w Diarberkir opisuje święta jubileu
szowe, urządzone na cześć Ojca św. w Diarberkir 
w Mezopotamii, rozpoczęte w dzień Bożego Naro- 

! dzenia przy współudziale władz tureckich i z nie
zwykłą wspaniałością i przepychem.

T a r n a w a  d o l n a  (dyec. krakowska). Odnośnie do 
odezwy Przewielebnego Ojca Dobrodzieja zamie
szczonej w „Dzwonku" marcowym 1888 r. mam honor ; 
donieićj że w Tarnawie dolnej (dyec. krakowskiej)



i III Zakon św. Ojca Franciszka zaprowadzili kano
nicznie za wiedzą i błogosławieństwem JE . Najprze- 
wielebniejszego X. Biskupa krakow skiego, Albina 
Dunajewskiego, po odprawieniu 5-dniowej świętej 

J missyi trzej W iel. Ojcowie Reform aci, względnie 
W. 0 . Eugeniusz D udziński, Gwardyan konwentu 
Zakliczyńskiego, upoważniony do tej czynności przez 
Przewieleb. 0 . Joachim a Maciejozyka, Prow incyała,

( w dniu 24 października 1886 roku. Kółko to  ter- 
I  cyarskie liczy tutaj członków 185. D yrektorem  kółka 
je s t miejscowy proboszcz X. Marceli Narcyz (w za
konie Franciszek) Klimkiewicz; Starszymi w kółku 
są: Michał P ająk  i Regina Sitarz. Członkowie wszy
scy w każdą pierwszą niedzielę miesiąca odprawiają 
w kościele zgrom adzenie, wśród sumy w ystępują 

I wówczas wszyscy z własnem światłem i wszyscy też 
| razem z kapłanem  tejże niedzieli się komunikują. 
Z jałm użny zebranej na zgromadzeniu część prze- 

! znacza się każdego miesiąca na odprawienie wo- 
j  ty  wy na intencyę kó łka , resztę zaś składa się do 
j  kasy brackiej. Członkowie wspomagają się czynnie 

w chorobach, osobliwie niebezpiecznych, chorzy 
| członkowie po kilkakroć razy Sakram entam i św. 

zwykli się wzmacniać na straszną chwilę zgonu, 
zmarłych członków otaczają pozostali w czasie po
grzebu z płonącem światłem około katafalku, od
prow adzają ich grom adnie na miejsce wiecznego 
odpoczynku, ofiarując za .każdego cząstkę R óżańca 
i Komunię świętą. P rzykład tcrcyarzy to osobliwie 
dobrego tutaj zdziałał,*że mężczyźni, którzy się do
tąd poza spowiedzią wielkanocną rzadko u konfes 
syonału pokazywali, teraz częściej w roku jed n a ją  
się z Panem Jezusem  i posilają się Nim na dalszą 
pielgrzym kę życia; osobliwie w dni w iększych uro
czystości grom adka przystępujących do Stołu P ań 
skiego dosięga częstokroć liczby 200. Żywią też 

} tercyarze tutejsi gorące nabożeństwo do Matki Bo
skiej Kalwaryjskiej, świeżo ukoronow anej, dokąd 
po kilkakroć razy w roku grem ialnie lub pojedyn-
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czo z pieśnią na ustach pielgrzym kę odprawiają, 
przyezem wielbią tam św. Ojca Franciszka u ołtarza, 
przy którym  dawniej gromadzili się na konferencye 
i biorą pilny udział w obchodzeniu dróżek Pana 
Jezusa i Najśw. Maryi Panny. Pilnymi też są w po
zyskiwaniu odpustów dla poratowania t a k ' siebie 
sam ych, jako też  i duszyczek czyscow ych, stąd 
niemal codziennie, jeśli roboty ich zawodowe nie 
czynią im przeszkody, lubią bardzo już to  pojedyn
czo, juźteż grom adkami odprawiać Stacye Drogi 
Krzyżowej, które również kanonicznie zaprowadzili 
tutaj W  W. 0 0 . Reform aci, względnie Wiel. 0 . P iotr 
Dudziak w r. 1880 — Na tern kończę krótkie moje 
sprawozdanie o rodzinie te rcyarsk ie j, której mam 
szczęście przewodniczyć.

W Z b a r a ż u  przy kościele 0 0 . Bernardynów je s t 
księga wpisowa do bractwa sw. 0 . Franciszka z r. 
1834 dnia 4 Października, lecz niema podpisanego 
Księdza, który  tu III Zakon założył, dopiero w r. 
1840 ówczesny Ks. W ikary, a późniejszy Prowincyał 
zakonu O. Letus Mosler je s t uwidoczniony i dotąd 
są jeszcze Bracia przez niego przyjęci. Do obecnej 
chwili liczy nasza familia razem od roku 1834 — 
wszystkich członków 623 a professowanych 207. 
Starszymi braćmi sa dla miasta Franciszek Józef 
Solski, dla wsi Serafin Franciszek Biernat. Zgroma
dzenia miesięczne członków regularnie sie odbywają 
przy licznym udziale Braci i Sióstr tegoż III Zako
n u /k tó ry m  obecnie kieruje O. Maurycy Miętus.
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na  M szę  św. Ju b i le u sz o w ą  d la  Ojca św.

Tercyarze z Ameryki z Avon przez X. Srokę 
4 dolary ezyli 1 0  zlr.

T ercyarze  z O bry na księg ę  9 zlr. 35 ct. 
M aryanna Tyszkiew icz na  księg i' 1 zlr.
T ercy arze  z Sielca na  księg ę  4 () 'rb li 41 zlr. 40 ct. 
X. R om an Schw arc z R uszczy  na księg ę  2 zlr. 50 ct. 
X. K lim kiewicz z T arn aw y  dolnej n a  księgę  2 zlr. 
T ercyarze  z W arszaw y  26 zlr. 70 ct.
T ercyarze  u  OO. K apucynów  w K rakow ie 4 zlr. 
Ks. kan. Pobudk iew icz  5 zlr.
Ks. A dolf P iw ow oński 5 zlr.

O gólny s tan  sk ładek  2115 zlr. 53 ct.

Ort Redakcyi. Z powodu wyjazdu 0 . R edak
tora do Rzymu wraz z pielgrzym ką polską, numer 
następny na m iesiąc czerw iec, w yjdzie dopiero około  
25 maja. Uprasza się  także o wstrzym anie wszelkich  
korespondencyj, zam ówień i przesyłek  aż do 1 maja.

L. 127,1.

WOLNO DRUKOW AĆ. 

Kraków dnia 30 marca 1888 r.

(L S.) f  Albin.

W K rakow ie w d ru k a rn i „Czasu*4, pod zarządem  J .  Lakocińsk iego . 
N ak ła d em -O . C zesław a Bogdalskiego.
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Prośby  do Boga na miesiąc maj.

W Imię Ojca f  > Syna i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed tronem Twe- 

£ 0  Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cie 
my dziatki III Zakonu o . . . (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 

! żyjesz i królujesz po wszystkie'wieki. Amen.
Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. W SS. F ilipa i Jakóba. O gorącą miłość ku 
Panu Bogu.

! 2. S. S. Zygmunta. Racz dać wieczny odpoczynek 
wszystkiiii duszom zmarłym.

3. C. Znalezienie S. Krzyża. O skupienie duszy.
4. P S. Floryana. O opiekę P. Jezusa nad zak.

S. Franciszku.
5. S S. Piusa V. O rozszerzenie III Zak.
6. N. S. Jana  w Oleju. O odwrócenie klęsk od | 

narodu naszego.
7. P S. Flawii. O nawrócenie niedowiarków
8. W. S. Stanisława B. M. O wytrwałość w dobrem.

I 9. S S. Grzegorza. O nawrócenie błądzących.
10. C. W n ie b o w s t ą p i e n i e  P a ń s k ie .  0  spokój duszom 

zmarłym.
11. P Beatryksy, hł. Benedykta z Urbino Wyzn.

I I. Zak. 1625. 0  światło w wątpliwościach.
j 12. S. S. Nereusza M. 0  szczerą pokutę i skruchę, i

13. N. N. M  P. Łaskawej, św. Piotra llegalata 
Wyzn. I. Zak. 1456.. Odpust. 0  zdrowie.

14. P.  S. Bonifacego Al., hł. Gerarda z Villama- 
gna wyzn. III. Żak. 1277.0  różne doczesne dary.

15. W. S. Zofii z córkami, Przeniesienie św. Ber- \ 
nardyna ze Siennyr. 0  ducha pokory św.

16. 5 . S. Jana  Nep. M. 0  zdanie się na woię Bożą.
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j 17. C. 8. Paschalisa Wyz., św. Paskala B aylon  

laika, wyzn. I  Z ak. 1592... Odpust. O zami
łowanie ubóstwa i umartwienia.

18. P S. F eliksa  z K antalicio  laika, w yzn. I. Z ak. 
1587■ O zwycięstwo w pokusach.

19. S. Wig. S . P iotra C. 0  zachowanie od klęsk 
rozlicznych.

20. N Zesł. Ducha św., św. B ernardyna  ze S ienny  
Wyzn. I. Z ak.  Odpust zupełny: Błogosławieństwo 
Papieskie. 1444. O nawrócenie pijaków.

21 Poniedziałek świąteczny S. Heleny kr. O spokój 
duszy.

22. W 3 . J u l i i  P. M., hl. Piotra M. I. Z ak. 1617.
O powstanie z nałogów brzydkich.

23 S. Such. S . Dezydery uszu, hl. K rysp ina  z V i
terbo u-yzn. I  Zak. 1750.0  wytrwałość we wierze.

24. C S . Joa n n y  i  A fry  M. O pomoc dla nie
szczęśliwych i ubogich.

25. P. 8 uch. S . Urbana, Przeniesienie zwłok S. 
O. N . F ranciszka 1230. O pojednanie i zgodę 
zwaśnionych.

20. S. Snch. 8. .F ilipa  Nereusza. 0  dobrą spowiedź.
27. N. Trójcy Ś w ię te j . O godne przyjmowanie P. 

Jezusa w Komunii św.
28. P. S. M aryi M agdaleny, hl. H erku lanusa  

wyzn. I. Z ak. 1451. O gorliwe spełnianie obo
wiązków.

29. W S. M aksyma W., hl. I lu m ilia n n y  z F lo- 
rencyi wdowy 111 Z a k . 1246. O oddalenie od 
nas chorób wszelkich.

30. S 3  F eliksa  Pap., bł. Ja n a  z Prado M. I  
Zak. 1631. O cierpliwe znoszenie krzyżów.

31. C Boże Ciało. 3. Anieli z M erici dziewicy 111 
Z ak. 1540.


